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Glos Polski;
Zbliża się okres, w którym t.zw. 

„Wielka Czworka“ rozpocznie obra­
dy nad traktatem pokojowym z 
Niemcami. Wszystkie dotychczasowe 
obrady przedstawicieli sojuszniczych 
mocarstw żywo nas interesowały, a 
współudział Polski na ostatniej Kon­
ferencji Pokojowej oddał sprawie po­
koju nieocenione usługi.

Sprawa Niemiec jest jednakże dla 
Polski zagadnieniem o żywotnym i 
palącym znaczeniu i dla tego przy 
omawianiu kwestii niemieckiej, bez- 
pośrednio nas dotykającej, nie może 
brakować naszego głosu.

Zwłaszcza obecnie, kiedy zaledwie 
kilkanaście miesięcy ułynęlo od za­
kończenia wojny, a już wiele naro­
dów zapomniało całkowicie o po­
twornym niemieckim systemie pio*  
wadzenia wojny i o możliwości odro­
dzenia się potęgi niemieckiej, która 
mogłaby wywołać trzecią wojnę, 
Polska, jako naród najbardziej do­
tknięty bestialstwem niemieckim, 
musi podwoić swą czujność i musiała 
wyraźnie powiedzieć — „nic o nas 
bez nas“.

Przewódcy niemieccy wkroczyli już 
na drogę dawnych polityków Nie­
miec hitlerowskich i przedhitlerow- 
skich. Nie wnoszą pretensyj do wszy­
stkich, zgadzają się na wszystkie wa­
runki, pragną jedynie by nasze Zie­
mie Odzyslcane były ponownie włą­
czone do Rzeszy.

Ta melodia śpiewu -niemieckiego 
jest znana Polsce bardzo dobrze. Mi­
tici' również głosił, że nie posiada 
żadnych roszczeń terytorialnych, że 
pragnie tylko usunąć krzywdę i po­
zbyć się jaknajprędzej okupacji ob­
cej w Zagłębiu Saary, a potem przy­
szła kolej na Austrię, Czechosłowa­
cję, Kłajpedę, Polskę itd.

Nikt tak dobrze nie zna narodu 
niemieckiego, jak narody słowiań­
skie. Znana nam jest nie tylko prze­
szłość, czy teraźniejszość Niemiec, 
my znamy także przyszłość postępo­
wania tego narodu, który umie być 
dobrym wspólnikiem interesów han­
dlowych, a jednocześnie zaborcą, cie­
mięży cielem i ludobójcą.

Minister Rzymowski w nocie do 
czterech mocarstw stwierdza fakty 
historyczne, że Polska przez wiele 
stuleci była obiektem niemieckiej 
agresji, że ekspansja niemiecka do­
prowadziła do przyłączenia i germa­
nizacji odwiecznych ziem polskich, 
że Niemcy dwukrotnie pozbawiły na­
ród polski niepodległości, a ostatnio 
chcialy zniszczyć istnienie narodu 
polskiego.

Polska była pierwszą of iarą zbroj­
nego napadu, Polska pierwsza pod­
jęła walkę i toczyła ją nie tylko го 
kraju, ale także po za jego granica­
mi na wszystkich frontach, na lądzie, 
morzu i w powietrzu od dnia 1 wrze­
śnia 1939 roku do dnia 9 maja 19^5 
roku.

Na skutek napadu niemieckiego 
kraj nasz został najbardziej znisz­
czony i wykrwawiony. Włożyliśmy w 
dzieło zwycięstwa nad wrogiem ca-

Odezwa Polskiego Związku Zachodniego
XNAKSZAANN (PAP). Polski Zw. 

Zachodni ogłosił odezwę w sprawie 
Daniny Narodowej na zagospodaro­
wanie Z. O., w której czytamy m.in. :

„Historyczna uchwała Prezydium 
KRN i Rządu Rzeczypospolitej Pol­
skiej o ustanowieniu Daniny Narodo­
wej na zagospodarowanie ZO. z dnia 
13 listopada 1946 r. jest najlepszym 
dowodem, że Naród Polski, mimo 
ciężkich warunków powojennych, 
wszystkimi swoimi siłami i środka­
mi idzie konsekwentnie do jednego 
celu: pełnej odbudowy Polski w gra­
nicach po Odrę, Nysę Łużycką i Bał­
tyk.

Odezwa podkreśla, że Ziemie Od­
zyskane są podstawą rozwoju Polski 
i posiadanie przez Polskę tych Ziem 
jest podstawowym warunkiem trwa­
łego pokoju.

Żadna siła nie może przekreślić 
ani polskiej przeszłości tych Ziem, 
ani ogromnego wkładu, jaki odro­
dzona Polska włożyła już w zalud­
nienie i zagospodarowanie Ziem Od­
zyskanych. Granica Odry i Nysy Łu­
życkiej jest realizacją odwiecznych 
dążeń Narodu Polskiego.

Dlatego Polski Związek Zachodni, 
jako wykładnik opinii społeczeństwa 
polskiego w sprawach zachodnich, 
zwraca się do wszystkich ośrodków 
społecznych i politycznych w kraju i 
zagranicą, jak i do niezorganizowa- 
nego społeczeństwa polskiego, ażeby 
w jak najkrótszym czasie spełniły 
swój obywatelski obowiązek i wpła­
ciły należne sumy na ręce Pelnomoc. 
nika Rządu do spraw Daniny Naro­
dowej.

Zarząd Główny PZZ wzywa wszy­
stkie Zarządy Okręgowe Obwodów i 
Kół, jak i wszystkich członków PZZ 
na terenie całej Rzeczypospolitej 
Polskiej do czynnego udziału w Wo­
jewódzkich, Powiatowych, Miejskich 
i Gminnych Komisjach obywatel­
skich Daniny Narodowej.

Zarząd Główny PZZ wpłaca jedno-
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lej ludzkości olbrzymi wkład i dlate­
go posiadamy niezaprzeczalne ргагоо 
do tego, aby nasz głos, głos Polski 
był wysłuchany.

Głos Polski bowiem posiadający 
za sobą tysiącletnie doświadczenie i 
całkowitą znajomość psychiki naro­
du niemieckiego odda wielkie usługi 
nie tylko Polsce, ale także i tym, 
którzy dziś wyciągają do Niemiec 
rękę, zapominając o niedawnej prze­
szłości.

Nie pragniemy by znów lotnicy 
polscy musieli składać swe życie w 
obronie Londynu, nie pragniemy po­
nownie stawiać szczeble innym do 
sławy grodu, życie Polaka jest po- 
trzebne Polsce. 1 dlatego domagamy 
się prawa głosu, bo chcemy zabez­
pieczyć pokój nie tylko dla siebie, 
ale i dla całej ludzkości.

A. Turczynowie/.

cześnie na ręce Pełnomocnika Rządu 
do Spraw Daniny Narodowej 10.000 
zł i wzywa wszystkie organizacje 
społeczne, zawodowe, młodzieżowe i 
polityczne do zadeklarowania odpo­
wiednich sum.

Danina Narodowa na zagospodaro­
wanie Z. O. niech stanie się kamie, 
niem węgielnym pełnej odbudowy 
polskich ziem po Odrę, Nysę Łużyc­
ką i Bałtyk oraz ich pełnego odniem-

Zmiana rządu w Bułgarii
SOFIA (PAP)/ Prezydium Wiel­

kiego Zgromadzenia Narodowego po­
wierzy przywódcy partii komuni­
stycznej Dymitrowi misję utworze, 
nia nowego rządu.

W nowym gabinecie mają być re­
prezentowane 4 główne partie buł­
garskiego Frontu Ojczyźnianego: ko­
muniści, socjal-demokraci, Zweno i 
agrariusze. Komuniści mają otrzy­
mać 8 stanowisk ministerialnych, 
wliczając w to stanowisko premiera, 
które przypadnie samemu Dymitro­
wi oraz stanowisko przewodniczące­
go Najwyższej Rady Ekonomicznej,

Z procesu generałów niemieckich
i®

RZYM (PAP). Na procesie dwóch 
generałów niemieckich, oskarżonych 
o spowodowanie masakry w grotach 
Ardeatyńskich, jeden z oskarżonych 
gen. von Mackensen oświadczył,. że 
w obozie jeńców wojennych stracił na 
wadze 30 kilo głównie dlatego, że 
gnębiła go myśl, iż pociągnięty zo-

Akcja ratunkowa w algach Berneńskich
PARYŹ (PAP). Agencja Reutera 

donosi z Interlaken w Szwajcarii, że 
przewodnicy górscy wyruszyli z róż­
nych punktów na lodowiec Wetter­
kessel, który znajduje się pomiędzy 
Grindelwald i Mairingen w Alpach 
Berneńskich. Na lodowcu tym we­
dług ostatnich wiadomości, dostrzc. 
żono rozbity samolot oraz zaobser­
wowano przynajmniej 8 postaci, po­
ruszających się koło szcątków „Da­
koty“.

Przejście z Mairingen, najwyżej 
położonego miejsca skąd istnieje do­
stęp do lodowca na miejsce wypadku, 
musi potrwać conajmniej 12 godzin. 
Warunki marszu i wspinaczki są o- 
becnie niezwykle ciężkie. Z Wiesba­
den, gdzie znajduje się główna kwa­
tera akcji ratunkowej nadeszła wia. 

czenia tak, jak ostatnio odbyty Kon­
gres Polaków-Autochtonów z Ziem 
Odzyskanych zamanifestował prapol- 
skość ziem nadodrzańskich i nadbał­
tyckich przez wykazanie światu ist­
nienia żywego ich dowodu: Polaka. 
Autochtona, który mimo bezwzględ­
nej germanizacji przetrwał na tych 
ziemiach przez wieki.

Ziemie nadodrzańskie i nadbałtyc­
kie były i będą polskie“.

która ma być przekształcona w mi- 
nisterstwo pod kierownictwem Tar- 
peszowa. Agrariusze mają otrzymać 
4 miejsca, przy czym ich przywódca 
Obów ma być wicepremierem bez 
specjalnej teki. Zweno będzie repre­
zentowane przez 2 ministrów przy 
czym dotychczasowy premier Geor- 
giew ma zostać wicepremierem i mi. 
nistrem spraw zagranicznych. Socjal­
demokratom przypadną dwie teki 
ministerialne, a jedną ma otrzymać 
niezależny Kazasow. dotychczasowy 
minister informacji.

stanie do odpowiedzialności za wspo­
mnianą masakrę. Generał Macken- 
sen stara się przerzucić odpowie­
dzialność na marszałka Kesselringa i 
przewódcę SS Kapplera za stosowa­
nie nieludzkich środków represji, 
którym on rzekomo się przeciwsta­
wiał. Właśnie Kesselring nakazał 
rozstrzelanie 10 Włochów za każde, 
go zabitego Niemca.

domość, że od szeregu godzin kon­
takt z rozbitkami został przerwany.

BERNO (PAP). Amerykański atta­
che wojskowy w Bernie, major Eber 
oświadczył, że ekspedycją ratunko­
wą, która wyruszyła na pomoc roz­
bitkom samolotu w Alpach poprze­
dza specjalny oddział, mający za za­
danie szukanie odpowiedniej i najlep­
szej drogi.

Oddział ten składa się z wytraw- 
nych przewodników górskich, obez­
nanych z terenem i miejscowymi wa­
runkami. W Interlaken oczekiwać bę­
dzie na wiadomości specjalna ekspe. 
dycja amerykańska z lekarzami, am­
bulansami i szpitalem. Pogoda jest 
piękna i umożliwia szybsze posuwa­
nie się w terenie.
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Kościół katolicki a Polska
Wywiad Ksawerego Pruszyńskiego z Prezydentem Bolesławem Bierutem

WARSZAWA (PAP). W dniu 20 
listopada Prezydent KRN Bolesław 
Bierut udzielił znanemu publicyście, 
Ksaweremu Pruszyńskiemu, na jego 
prośbę następującego wywiadu:

— Panie Prezydencie! W mej pra­
cy zagranicą spotykałem się wielo­
krotnie z dużym zainteresowaniem 
co do tego, jak zarysowują się obec­
nie stosunki Kościoła katolickiego i 
Państwa w Polsce. Podczas mego 
obecnego pobytu w Polsce, spotkałem 
się z wielu stron z troską o przyszły 
układ tych stosunków. Mnie samemu 
wreszcie leżą one na sercu i dlatego 
pozwoliłem sobie prosić Pana, jako 
najbadziej autoratywny czynnik, je­
śli o Państwo chodzi, o obszerną i ja­
sną wypowiedź w tej zasadniczej 
sprawie.

— Proszę pana bardzo.
— Może zaczniemy od bardzo ogól­

nego, a zarazem dość osobistego py­
tania. Jakie jest pańskie osobiste 
stanowisko i pogląd na rolę Kościoła 
katolickiego w Polsce?

— Kościół katolicki jest w Polsce 
instytucją o wielowiekowych trady­
cjach historycznych. Wyznawcami 
Kościoła katolickiego są wielomilio­
nowe rzesze społeczeństwa polskiego. 
Kościół katolicki jest jednym z czyn- 
ników, kształtujących psychikę sze­
rokich warstw obywateli.

Ale kształtowanie psychiki oby­
watela jest jedną z głównych trosk 
Państwa. Zagadnienie stosunków 
między Kościołem i Państwem nie 
można przeto oderwać od idei i kie­
runków wychowawczych, należy więc 
postawić pytanie — czy między 
czynnikami wychowawczo-ideologicz- 
nyrni w stosunku do obywateli ist­
nieją zasadnicze przeciwieństwa, a 
jeśli tak — to jakie i czy są tego ro­
dzaju, że nie dadzą się pogodzić? Na 
to najbardziej istotne pytanie mogę 
odpowiedzieć krótko i jasno : z punk­
tu widzenia założeń naszej polityki 
państwowej, nie widzę żadnych pod 
staw dla przeciwstawienia zasadni­
czych dążeń Państwa dążeniem Ko­
ścioła lub ódwrotnie.

— Dziękuję, a teraz następne, już 
bardziej szczegółowe pytanie.

Jakie są przyczyny istniejących 
trudności*  Czy Pan Prezydent uwa­
ża, że stosunki te mogłyby się ułożyć 
lepiej niż dotąd i czy jest zdania, że 
powinny się ułożyć lepiej?

— Żeby zrozumieć- naturę trudno­
ści, jakie istnieją w tej dziedzinie, 
należy zdać sobie sprawę z tego, że 
Polska, jaką nam zostawił rok 1939 
była państwem o strukturze gospo­
darczo-społecznej przestarzałej, moż­
na śmiało powiedzieć zacofanej. W 
tym państwie, naskutek wojny i wy­
zwolenia, doszły do władzy czynniki 
postępowe. Czynniki te wprowadziły 
szereg reform, niekiedy będących 
tylko odrobieniem zaległości z prze­
szłości, jak reforma rolna, czy prawo 
małżeńskie — reform, które w sto­
sunkach polskich mogą się wydawać 
radykalne. Reformy te, obok swych 
zwolenników, mają i wrogów. Tak się 
złożyło, że duchowieństwo w Polsce 
skłaniało się dotąd wyłącznie w kie­
runku sił prawicowych, zacofanych. 
Nie było u nas tego, co np. we Fran­
cji istniało od lat, to jest całych grup 
lewicowych, będących w kontaktach 
z katolicyzmem, oraz poważnych od­
łamów katolickich, zbliżonych do le­
wicy. Panowała obcość, czasem na­
wet wrogość. Dlatego jest zrozumia­
łe, że pomiędzy siłami, które doszły 
dziś w Polsce do głosu i władzy, a 
Kościołem było nietrudno o nieuf­
ność, czy niedowierzanie. Uczucia te 
jednak — moim zdaniem — były ze 
strony Kościoła nieuzasadnione.

W polskim obozie demokratycz­
nym, jak i w łonie wielu innych ru­
chów postępowych europejskich, do­
szło bowiem z biegiem lat do poważ­
nej ewolucji, ewolucji nie wyklucza­
jącej, pod pewnymi warunkami, 
współpracy z tymi, czy innymi spo­
łecznościami religijnymi. We Fran­
cji, tradycyjnym kraju wojny z Ko­
ściołem, dokonało się to najpierwej. 
W hiszpańskiej wojnie domowej ka­
toliccy Baskowie byli po stronie Ma­
drytu. Wreszcie podczas drugiej woj­
ny światowej doszło do poważnych 
przeobrażeń w stosunkach kościoła i 
państwa w Związku Radzieckim. W 
Polsce nie mieliśmy nigdy silnych 
tarć religijnych. Podczas tej wojny 
w swej znacznej części duchowień­
stwo katolickie, narówni i wespół z 
całym społeczeństwem, znosiło ciężar 
niemieckich prześladowań i prowa­
dziło walkę z najeźdźcą. Ta wspólna 
walka już wcześniej przygotowała 
zmiany. Polskie dywizje, powstałe w 
Rosji, miały kapelanów, ich sztanda­
ry były poświęcane. Z wkroczeniem 
armii polskiej ze Wschodu Kościół 
odzyskiwał wolność. Jedną z pierw­
szych, reaktywowanych uczelni pol­
skich stał się katolicki uniwersytet 
w Lublinie. Oto były konkretne ob­
jawy tego nowego stosunku, jaki 
wobec Kościoła inaugurowały docho­
dzące do władzy siły społeczne w 
Polsce.

Tej ich ewolucji Kościół jednak na- 
ogół nie docenił. Niejednokrotnie od­
nosi się do niej nieufnie, jakby uwa­
żając ją za chwilowy manewr z na­
szej strony. Jest to pomyłka. My na­
szą próbę porozumienia z Kościołem 
traktujemy poważnie i długofalowo. 
Nie jesteśmy zainteresowani w ru­
gowaniu zakonnic ze szpitali, czy za­
mykaniu szkół katolickich, jak to 
czyniono pół wieku temu we Francji. 
Jesteśmy zainteresowani w otwiera­
niu jak najwięcej szpitali i jak naj­
więcej szkół. Nie jesteśmy zaintere­
sowani w zamykaniu kościołów, ale 
przeciwnie, jesteśmy zainteresowani 
w otwieraniu kościołów polskich na 
odzyskanym piastowskim Zachodzie. 
Rząd da je pieniądze na odbudowę 
zrujnowanych kościołów'. Mogę mno­
żyć przykłady naszej dobrej woli. 
Rzecz jasna jednak, że jeśli mimo to, 
ze strony duchowieństwa nieufność 
nie będzie malała, jeśli będzie ono 
dalej prowadzić politykę wyczekiwa­
nia, czy udzielać sympatii naszym 
wrogom, to możemy dojść wreszcie 
do wniosku, że dla porozumienia 
czynników postępu z Kościołem nie 
ma jeszcze w Polsce, niestety, odpo­
wiednich warunków. Oczywiście nie 
może to nie odbić się ujemnie na 
kształtowaniu się stosunków między 
Państwem a kierowniczymi kołami 
hierarchii kościelnej.

— Jaki jest obecnie stan posiada­
nia Kościoła katolickiego w Polsce? 
Szkolnictwo, prasa, stowarzyszenia 
katolickie, dostęp do szkół państwo­
wych itd.

Najlepszym, konkretnym dowo­
dem tego, że Państwo pragnie do­
brych stosunków z Kościołem, jest 
sam stan posiadania Kościoła kato­
lickiego w Polsce. Stan ten obejmu­
je przede wszystkim prywatne kato­
lickie szkolnictwo, niższe, średnie i 
wyższe, z katolickim uniwersytetem 
i wydziałami teologicznymi włącznie, 
wyposażone przez Państwo w pełne 
prawa publiczności. Dalej obejmuje 
prasę katolicką, która posiada sze­
reg organów. Wreszcie, w szkołach 
państwowych obowiązuje nauczanie 
religii przez katechetów i nauka ta 
jest obowiązkowa, jeśli tylko rodzi­

№ samego Kościoła jest angażowanie 
у jego moralnego autorytetu w dzie- 
•;< -dzinę polityki i to w ten właśnie 

sposób. Niemniej, fakty te mają sta­
le miejsce i sądzę, że czas najwyż­
szy, by Władze Kościelne położyły 
im kres. Te napaści z ambon i za­
krystii są bowiem kłodą na drodze 
poKojowych stosunków między Pań­
stwem a duchowieństwem.

— Jakie uprawnienia polityczne 
posiadają i mogą posiadać katolicy 
polscy ?

— Katolicy posiadają i posiadać 
będą w Polsce te same uprawnienia, 
co reszta obywateli. Mogą oni starać 
się, jeśli zechcą, o odrębną reprezen­
tację katolicką w przyszłym Sejmie. 
W osiąganiu stanowisk w naszym 
nowym życiu politycznym, także nie 
będzie miało znaczenia, to, że nie na­
leżą do żadnej partii obecnej koali­
cji iządowej. To, co wchodzi jedynie 
w rachubę, a przynajmniej powinno, 
to rzeczowe kwalifikacje wraz z o- 
liarnością, niesioną w dani dziełu 
odbudowy. Jest wielu katolików, któ­
rzy pracują wtym dziele od począt­
ku i swą pracą zdobyli nasz szacu­
nek. Będziemy chętnie widzieli ich 
więcej.

— Czy są widoki na zawarcie no­
wego konkordatu ?

— Nigdy nie uchylaliśmy się od 
rozmów w sprawie zawarcia nowego 
konkordatu. Zawarcie konkordatu 
wymaga — rzecz jasna — nawiąza­
nia stosunków dyplomatycznych. 
Konkordat przyczyniłby się niewąt­
pliwie do uporządkowania wielu 
spraw w Polsce, a w szczególności 
do prawnego uregulowania zagad­
nień, powstałych z włączenia w ob­
szar Państwa Polskiego ziem po 
Odrę i Nysę.

— Jak Pan Prezydent zapatruje 
się na rolę i przyszłe możliwości ka­
tolicyzmu w Polsce?

— Polska obecna stała się pań­
stwem równości i wolności religijnej. 
W tych warunkach katolicy nie ma­
ją ani mniej, ani więcej praw, niż 
inni obywatele. Mają jednak—moim 
zdaniem — wszystkie środki po­
trzebne do tego, by swą religię wy­
znawać, służyć jej i krzewić ją, a za­
razem, by podnosić poziom życia re­
ligijnego w Polsce. W szczególności 
jest przed nami dzieło odbudowy 
tych zniszczeń moralnych, jakie po­
zostawiła po sobie wojna i okupacja. 
Bandytyzm, zezwierzęcenie, pogarda 
dla życia ludzkiego, antysemityzm, 
posuwający się do morderstwa, to 
wszystko składa się na stan rzeczy, 
który domaga się szybkiej i zdecy­
dowanej interwencji wszelkich ist­
niejących autorytetów moralnych. 
Wyda je mi się, że jest to wielkie za­
danie do spełnienia i że pora przy­
stąpić do jego realizacji całą pełnią 
sił.

Zagojenie tych straszliwych ran, 
jakie pozostawiła po sobie wojna, od­
budowa nie tylko gospodrcza, ale i 
moralna kraju, odrodzenie rodziny, 
tej podstawy naszego życia społecz­
nego i troska o wychowanie młodzie­
ży, oto są wielkie zadania, w reali­
zowaniu których Państwo może spot­
kać się z Kościołem i niewątpliwie 
uzyska pomoc wszystkich praktyku­
jących katolików.

язвам

Polacy w drodze 
do kraju

RZYM (PAP). Do portu w Neapo­
lu przybył transport 159 uchodźców 
polskich z Palestyny i Libanu. Ucho­
dźcy zostali powitani w Neapolu 
przez przedstawicieli polskich władz 
konsularnych. Polaków przetranspor­
towano do obozu przejściowego UN 
RRA w Cinecittà pod Rzymem, skąd 
niebawem odjadą do Polski.

ce dziecka nie wyrażają w tej spra­
wie sprzeciwu. Dodajmy do tego po­
zostawienie duchowieństwu jego ma­
jątku, zwłaszcza rolnego i to mimo 
reformy rolnej, mimo tego, że w in­
nych krajach zwykle pierwszą ofia­
rą takiej reformy padały dobra ko­
ścielne. Zakony i zakłady religijne 
ewakuowano z ziem za Bugiem, były 
przez nas osiedlane w nowych sie­
dzibach na Ziemiach Odzyskanych. 
Nasze wojsko posiada kapelanów, je­
go sztandary święcą księża, zaczyna 
ono dzień religijną pieśnią przy ape­
lu porannym, w niedzielę udaje się 
do kościołów. Nasze radio zaczyna 
swój program religijną pieśnią, na- 
daje kazania i nabożeństwa. Nie wie­
my, czy w wielu krajach znajdzie 
Pan taki stan i to dzieje się w kraju, 
którego rząd jest uporczywie nieu- 
znawany przez Watykan.

Bardzo być może, że istnieją w tym 
obrazie lokalne usterki. Doszły mnie 
skargi, że szkolnictwo prywatne mia­
ło swe prawa publiczności zatwier­
dzone dość późno. Słyszę czasem, że 
prasa katolicka, jak i wogóle prasa, 
skarży się na rygory cenzury. Przy 
istnieniu dobrych stosunków między 
Kościołem a Państwem te usterki 
dałyby się łatwiej usunąć. Faktem 
jest jednak, że w ciągu tych dwóch 
lat wzrosła i ilość pism katolickich 
i ich nakłady. Gdzież tu prześlado­
wanie, albo walka z Kościołem?

— Czy ten stan posiadania będzie 
utrzymany i w przyszłości, czy też u- 
legnie likwidacji lub rozszerzeniu?

— Czy ten stan rzeczy ulegnie 
rozszerzeniu, czy ograniczeniom, za­
leży już wyłącznie od tego, czy du­
chowieństwo w Polsce stanie jasno i 
wyraźnie na gruncie tej rzeczywisto­
ści, jaka jest w Polsce i która mu to 
wszystko przyznaje.

— Jakie są źródła zadrażnień Ko­
ścioła w Państwa w Polsce? O ile są 
one zewnętrzne, o ile wewnętrzne?

— Źródła zadrażnień stosunków 
Kościoła i Państwa są — moim zda­
niem — jeśli o Kościół chodzi — 
dwojakie. Pierwszym z nich jest to, 
co z przykrością wielką, ale bez nie- 
szczerago dyplomatyzowania, na- 
zwiemy germanofilstwem Watykanu. 
Podczas wojny, w okresie najcięż­
szych prześladowań, jakich kiedykol­
wiek doznał naród polski, czekano na- 
próżno głosu interwencji Stolicy 
Apostolskiej. Gdy zaś ten glos dał 
się słyszeć, to jedynie ubocznie, u- 
rywkowo, oględnie, niewspółmiernie 
do ogromu naszych cierpień i nie­
mieckiej zbrodni. Dziś ten sam głos 
stają, o ileż silniej, w obronie cie­
miężonych Niemiec, nawet w wypad­
kach tak mało zasługujących na li­
tość, jak sprawa kata z Warthegau. 
Polityka tego rodzaju boli najnie- 
wątpliwiej także najlepszych katoli­
ków polskich, a wewnętrznie pewnie 
i wielu księży, i tak samo, jak popu­
larną jest w Niemczech, tak samo 
musi budzić gorycz u nas i na polep­
szenie stosunków bynajmniej nie 
wpływa.

Drugiego źródła zadrażnień należy 
szukać w pewnych kołach naszego 
własnego duchowieństwa i w ich 
smutnej skłonności do nadużywania 
ambony do celów walki politycznej. 
Posiadam liczne raporty, dowodzące 
niezbicie, że szereg kaznodziei, zwła­
szcza na prowincji, zmieniło ambo­
ny w trybuny walki politycznej i to 
nie zawsze legalnej. Możnaby sądzić, 
że dzieje 20 lat naszej niepodległo­
ści, sprawa morderstwa pierwszego 
naszego Prezydenta, glorifikacja je­
go morderców, mogłyby dla nas sta­
nowić naukę, jak nieszczęśliwym dla
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i® aw. włocławski

JESZCZE W SPRAWIE WĘGLA.
W najbliższym czasie spodziewane 

jest nadejście węgla dla powiatu wło­
cławskiego i wtedy będą kolejno za­
opatrywane: zakłady służby zdrowia, 
Opieki Społecznej oraz szkoły pow­
szechne.

Węgiel nachodzić będzie do miast: 
Brześcia Kujawskiego, Kowala, Cnod- 
cza, Lubrańca, Lubienia i Przedcza, 
przeto z przydziałów tych zaopatrzo­
ne zostaną również szkoły w tychże 
miejscowościach.

Rozwiąże to niewątpliwie palące za­
gadnienie dostarczania opału szko­
łom powszechnym na terenie naszego 
powiatu. (md.).

„PRAWA WJAZDU“.
Jak już donosiliśmy, na terenie na­

szego powiatu znajduje się jeszcze 
1.200 niemców, którzy coraz częściej 
otrzymują z Niemiec tak zwane ,.pra­
wa wjazdu“, rzekomo upoważniające 
ich do wyjazdu z Polski.

W sprawie tej Powiatowy Urząd 
Bezpieczeństwa wyjaśnia, że przysy­
łane z Niemiec ,.prawa wzjazdu“ ab­
solutnie nie upoważniają do wyjazdu 
z Polski.

Pracodawcy z powiatu włocław­
skiego, którzy zatrudniają niemców 
u siebie w wypadku otrzymania przez 
któregoś z nich wspomnianego pisma, 
winni takich niemców (z zachowa­
niem wszelkich środków ostrożności) 
kierować do Pow. Urzędu Bezpieczeń­
stwa. we Włocławku. Wymieniony 
Urząd w każdym indywidualnym wy­
padku poweźmie odpowiednie posta­
nowienie. (md.).

Z 20 NA 23 ZŁOTE. Na ostatnim 
posiedzeniu Komisji Cennikowej 
przy Starostwie Powiatowym, dele­
gaci Cechu Piekarskiego z terenu po­
wiatu podnosili konieczność podnie­
sienia ceny chleba wolnorynkowego 
na 23 złote za 1 kg.

W celu ostatecznego ustalenia ce­
ny, Komisja postanowiła dokonać

próbnego wypieku chleba z tym, że 
po przeprowadzeniu nowej kalkulacji 
cena chleba wolnorynkowego ustalo­
na zostanie na następnym posiedze­
niu Komisji. (md.).

DOI.NY SZPETAL

Na tutejszym terenie zwołane zo­
stało zebranie organizacyjne, mające 
na celu założenie Koła PPS.

Do licznie przybyłych obywateli 
reprezentujących wszystkie warstwy 
społeczeństwa przemówił przewodni, 
czący Komitetu Powiatowego PPS 
ob. Rentflejsz, który podkreślił rolę 
PPS w życiu politycznym państwa.

Referat p.t. „PPS a zbliżające się 
wybory“ wygłosił poseł ob. Milewski. 
Po ożywionej dyskusji przystąpiono 
do wyboru zarządu Koła, do którego 
weszli ob.ob. : dyr. W. Statkiewicz— 
przewodniczący; S. Rutkowska — 
sekretarz; S. Sadowski — skarbnik; 
członkowi^ Zarządu: Wł. Wiliński i 
A. Zawicki.

Nowe Koło PPS ma wszelkie dane 
rozwoju. Posiada ono własną świe­
tlicę i odpowiednich ludzi do prowa­
dzenia życia towarzysko-kulturalne- 
go. (md.).

LUBIEN.

BRZEŚĆ KUJAWSKI
ZMIANY NAZW ULIC.
Prezydium Pow. Rady Narodowej 

zatwierdziło uchwałę Miejskiej Rady 
Narodowej w Brześciu Kujawskim 
w sprawie przemianowania niektó­
rych ulic, a mianowicie: Plac Piłsud­
skiego — na plac Wandy Wasilew­
skiej; ul. Pierąckiego — na ul. Bo­
lesława Limanowskiego; ul. Orlicz- 
Dreszera — na ul. Prezydenta Bie­
ruta; ul. Prystora — na plac Marii 
Konopnickiej ; ul. Zamkową — na ul. 
Stanisława Dubois.

Na terenie powiatu jest to pierw­
sze miasto, które pozmieniało nazwy 
ulic. (md).
PRZEDECZ

POMÓR ŚWIŃ. W zagrodzie go­
spodarza Jana Jarząbkowskiego pa­
nuje pomór świń.

Dotychczas na nieznaną chorobę 
padło kilka sztuk świń.

Powiatowy lekarz weterynaryjny 
przedsięwziął odpowiednie środki za­
radcze. (md.).

POSIEDZENIE POW. RADY NA­
RODOWEJ. W dniu dzisiejszym o 
godz. 10-ej w sali konferencyjnej Sta­
rostwa Pow. odbędzie się posiedze­
nie Powiatowej Rady Narodowej.

Na porządku dziennym sprawy or­
ganizacyjne. (md.).

Rote. aii<asxawski
NIESZAWA.

EPILOG SPRAWY PRZECIWKO 
BĄKOWI I JEGO KAMRATOM.

Postrachem kilku spokojnych wio­
sek w powiecie nieszawskim była 
szajka złodziejska, która dokonywa­
ła licznych napadów i kradzieży. 
Dzięki zbiegowi okoliczności pochwy, 
ceni zostali niektórzy jej uczestnicy. 
Okazało się, że bandzie przewodził 
Bąk, który wraz z kamratami stanął 
niedawno przed Sądem Doraźnym, 
oskarżony między inn. o zabójstwo z 
zimną krwią w czasie jednej z wy­
praw Bogu ducha winnego gospoda­
rza. Bąk skazany został na 15 lat 
więzienia, uczestnicy bandy na krót­
sze więzienie, wszyscy z pozbawię, 
idem praw.

Przy śledztwie wyszły na jaw, rów­

nież inne przeważnie dawniejsze, bo 
pochodzące sprzed roku „sprawki“ 
Bąka i jego wspólników.

Tym razem stanęło przed Sądem 
Okręgowym we Włocławku aż sie­
demnastu oskarżonych, którym za­
rzucano dwadzieścia przestępstw 
przeważnie napadów i kradzieży in­
wentarza żywego. Większość tych 
przestępstw znalazła potwierdzenie 
w dowodach sprawy, która trwała 
3 dni. — Bąk za kilka kradzieży i 
dostarczenie broni innym uczestni­
kom złodziejskich wypraw skazany 
został łącznie na sześć lat więzienia; 
jego wspólnicy: Pietrzak (pseud. 
,,Szopa“) na 3 lata, a Tadeusz Woj­
ciechowski na 2 lata więzienia.

Inna grupa, która pod przewodem 
Alojzego Szczerkowskiego (t. zw. 
„Alocha“), a w której brali udział 
Wyborski i Grzanka, nocą zrabowa­
ła pod groźbą użycia broni inwentarz 
żywy i broń we wsi Kobielice, wy. 
niosła z Sądu wyrok łagodniejszy.

Mianowicie Szczerkowski otrzymał 
tylko 2 lata, a Wyborski i Grzanka 
po ІУ2 roku więzienia, zawdzięczając 
tylko temu, jak to podkreślił Sąd w 
uzasadnieniu, że Szczerkowski sam 
się oddał w ręce sprawiedliwości, 
przyznał się do wszystkiego i wyra­
ził swą skruchę, a pozostali przy­
znali się również do winy. Wszyscy 
oni pozbawieni zostali praw. Oprócz 
tego Adam Wojciechowski, brat Ta­
deusza, za mniejszą kradzież skaza, 
ny został 6 miesięcy więzienia z za­
wieszeniem wykonania tej kary na 3 
lata ze względu na jego młody wiek 
i niekaralność.

Z pośród t.zw. „paserów“ tylko je­
den Sławinowski został skazany na 
grzywnę 10.000 zł za to, że jako po­
średnik przy handlu końmi nie wy. 
kazał dostatecznej ostrożności i dba­
łości, skoro z okoliczności w jakich 
pośredniczył powinien był przypusz­
czać, że konie mogą pochodzić z 
przestępstw. Inni uczestnicy procesu 
przeważnie oskarżeni z art. 16 kk (o 
nieostrożne kupno) zostali uniewin­
nieni.

W ten sposób znalazł epilog wiel. 
kiego procesu szajki Bąka, który w 
Sądzie Doraźnym otrzymał 15 lat, a 
obecnie 6 lat więzienia, przy czym o 
ostatecznej karze ewentualnie roz­
strzygnie wyrok łączny. (r.).

Pozostawili testament
Literatura powojenna jest odbi­

ciem i odzwierciadleniern przeżyć 
wojennych, — wśród tych zaś przeży­
cia z obozów koncentracyjnych mają 
najpoważniejszą pozycję.

Wszystkie te książki są jakby re­
portażem, — pisane w formie parnię. 
Łników z drobiazgową nieraz dokład­
nością i ścisłością malują przeżycia 
rzeczywiste ludzi, którzy przeszli pie­
kło na ziemi.

Czy to będą „Listy spod morwy“ 
Morcinka, czy „Z otchłani“ Kossak 
Szczuckiej, czy „Dymy nad Birke­
nau“ Szmaglewskiej i wiele . innych, 
wszystkie one mówią o jednym o nie. 
słychanych okrucieństwach i wyrafi­
nowanym sadyzmie i zbrodni zwyrod- 
nialców niemieckich i o heroiźmie i 
martyrologii narodu polskiego.

Żadna najbardziej twórcza wyobra- 
nia pisarza nie zdołałaby stworzyć 
takiego ogromu i skali okrucieństw, 
o jakich czyta się w książkach, które 
są wiernym odbiciem przeżyć i w 
których każde słowo jest bezwzględ­
ną prawdą. — To jest krwawy ra­
chunek „znikowa“, który pisarz spo­
rządzić pragnie z matematyczną ści­
słością.

Jeżeli w końcowym bilansie i zesta­
wieniu są niedociągnięcia, to wskutek 
tego, że słowa ludzkie nie zawsze 
zdolne są odmalować, te wszystkie 
sprawy, które w historii świata rów­

nać się mogą chyba z czasami Ne­
rona.

Kossak-Szczucka w powieści swej 
„Z otchłani“ wyjaśnia na wstępie, ja. 
ki powinien być nasz stosunek do 
tych zagadnień i do lektury poobozo- 
wej.

Nie należy uciekać od wspomnień 
wojennych obawiać się mogił i krzy­
żów, ----ale wszyscy powinni przez
zapoznanie się z cierpieniami naszych 
braci wziąć jakby duchowy’ współ­
udział w męczeństwie narodu polskie, 
go,—■ i odpowiednio wyciągnąć z tej 
lekcji historii wnioski na przyszłość.

Wiele bowiem osób zbyt szybko 
przechodzi nad tymi sprawami do po­
rządku dziennego. Zrozumiałą jest 
rzeczą, że ludzkość po przeżyciach 
wojennych szuka odprężenia, że odsu­
wa w cień przeżyte chwile, że pragnie 
zapełnić myśli i wyobraźnię jaśniej­
szymi obrazami. Są jednak sprawy, 
są jednak problemy, których nie wol­
no zagrzebywać w popiele, są zagad­
nienia, które każdej chwili muszą 
być żywe, krwawiące, jak stygmaty 
na ciele narodu.

Nie wolno zapominać ani o męczeń­
stwie poległych naszych braci, — nie 
wolno zapominać o tych, którym Bóg 
pozwolił wrócić, bo często wśród nich 
są ludzie niezdolni do pracy; nie wol­
no zapominać o rodzinach i dzieciach 
pomordowanych. To jest testament 

pozostawiony przez zmarłych, to jest 
ostatnia wola, tych, którzy przez 
śmierć swoją dali nam życie.

Na jednym z zebrań zarządu Zwią. 
zku Więźniów Obozów Koncentracyj­
nych jeden z członków7 powiedział 
takie słowa: każdy z umierających 
zwracał się do swego towarzysza z 
prośbą „pamiętaj o mojej rodzinie“. 
— Słowami tymi niekoniecznie zobo­
wiązywał tylko tego towarzysza nie­
doli, — zwracał się jakby do całego 
społeczeństwa.

Żadnemu z nich nie przychodziło 
nawet do głowy, że za te cierpienia i 
przeżycia społeczeństwo polskie od­
powie obojętnością i zapomnieniem, 
że dzieci będą cierpieć głód i że w 
wolnej Polsce nie będzie dla nich 
miejsca, że zdarzy się taki wypadek, 
iż zrozpaczona matka, obarczona kil­
korgiem dzieci i znajdująca się w 
skrajnej nędzy przyprowadzi te dzie­
ci do Związku i rzuci społeczeństwu 
w twarz: „róbcie sobie z dziećmi, co 
chcecie, bo ja już nie mam sił do wal­
ki z nędzą i głodem“.

To są sprawy prawdziwe, a bolesne, 
To są rzeczy nie przesadzone, a cha- 
rakterystyczne dla narodu, który pali 
się do wszystkiego słomianym og­
niem.

Na każdym terenie, a szczególnie 
na terenach przyłączonych do tak 
zw. Rzeszy za czasów okupacji sza­
lał demon wojenny i pozostawił roz­
bite gniazda rodzinne, — ludzi nie- 
zdolnych do pracy, wdowy i sieroty.

Znaczna część tych osób znajduje 
się w skrajnej nędzy, — opieka bo­
wiem Społeczna lub Związek wyzna­
cza dla tych rodzin wielki, bo aż 300 
zł. zasiłek miesięczny. Spóbujmy żyć 
za tę sumę. Spróbujmy wżyć się w 
atmosferę tego domu, w którym bra­
kło ojca, matka jest chora, lub nie 
może znaleźć pracy, a w izbie kilkoro 
dzieci drobnych, wychudłych obdar, 
tych woła chleba.

Czy nie spadnie nam ta sprawa 
/.kamieniem na serce“? Czy nie od­
mówimy sobie jakiejś zbędnej przy­
jemności, aby pomóc, poradzić i łzy 
otrzeć ?

Czy jak wieczny wyrzut sumienia 
nie stanie przed nami więzień Oświę­
cimia, czy Dachau, rzucając nam w 
twarz straszne oskarżeme_.,zaniku w 
nas człowieczeństwa

Jeżeli już zapominamy o tym, że 
potrzeba nam rąk do pracy, że dziec­
ko jest naszym największym skar­
bem narodowym, że trzeba koniecznie 
odbudować zniszczone gniazda, — to 
chociaż przez pamięć dla nieludzkich 
cierpień naszych ojców, synów, matek 
i braci pamiętajmy o ich rodzinach.

Pamiętajmy nie tylko dziś, nie tyl­
ko „w Tygodniu więźnia“, ale pamięć 
i dług zaciągnięty wobec zmarłych 
niech nam podyktuje, — co trzeba 
czynić, aby w Polsce nie było dzieci 
głodnych, dzieci opuszczonych, matek 
zrozpaczonych i ludzi, którzy po raz 
drugi przeżywają gehennę.

Maria Woźnicka.

REGULACJA MIASTA.
V/ związku z trzyletnim planem in­

westycyjnym, zarząd miasta projek­
tuje utworzyć plan pomiarowy dla ce­
lów regulacji i zabudowy miasta. 
Ponadto pedejmie pracę w kierunku 
budowy sieci wodociągowej i kanali­
zacyjnej.

W projekcie również jest wybudo­
wanie baraku mieszkalnego dla czę­
ściowego złagodzenia głodu mieszka­
niowego. (md.).

* * *
Obywatele Lubienia i okolicy ma­

jąc na celu racjonalne uprawianie ło­
wiectwa, założyli Koło Łowieckie pn. 
„Kuropatwa“.

Prezesem Kola wybrany został ob. 
Józef Frank, łowczym ob. Stanisław 
Andrzejewski. (md.).
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TEATR ZIEMI KUJAWSKIEJ
. NIECZYNNY

W lusterku

izczer ość
Przyjacielu, rzeki z uśmiechem, 
niechaj los ci, itd.
— ze wszystkiego da pociechę 
i usunie to co złe.

W głębi duszy zaklął cicho, 
jadem zabrzmiał jego głos: 
niech cię porwie jakie licho, 
albo trafi nagły cios.

AGAPIT.

CZŁONKOWIE KOMISJI WY­
BORCZEJ.

Pomorze podzielone zostało na 
trzy okręgi wyborcze z siedzibami: 
w Bydgoszczy, Toruniu i Włocławku.

Na okręg nr. 26 — Włocławek. 
Wojewódzka Rada Narodowa za­
twierdziła na członków następują­
cych obywateli: Romana Wojtychę, 
pracownika „Społem“ z Inowrocła­
wia, Stefana Polkowskiego — księ­
gowego i Stefana Kubeckiego — pra­
cownika umysłowego, obydwóch z 
Włocławka.

Na zastępców obywateli: Konstan­
tego Kaszubowskiego — robotnika z 
Inowrocławia i Michała Piotrowskie­
go — pracownika umysłowego z 
Włocławka.

Pomorski Generalny Komisarz 
Wyborczy, zamianował przewodni­
czącym Okręgu nr. 26 ob. Władysła­
wa Grabczyńskiego, na zastępcę — 
sędziego Sądu Okręgowego we Wło­
cławku. ob. Zdzisława Amstera.

(md.).

TO WARTO USŁYSZEĆ...
Człowiek — według niektórych 

myślicieli „istota nieznana“, przeży­
wa na przestrzeni historii ludzkości 
wieczną tragedię swego bytu. Ostatni 
historyczny kataklizm, jaki przeżyła 
ludzkość, spowodował nowe zmiany 
zarówno w*  układzie wzajemnych sto­
sunków między ludźmi, jak i w psy­
chice człowieka — jednostki.

Sprawy te będą tematem najbliż­
szego odczytu z cyklu prelekcyj, or­
ganizowanych przez włocławski Klub 
Literacko-Artys tyczny. Jutro, t.j. w 
środę 27 bm. dr Irena Sławińska z 
Torunia wygłosi w sali Muzeum (Sło­
wackiego 1) odczyt p. t. „Człowiek 
w świetle najnowszej literatury“.

Nie wątpimy, że temat ten ściąg­
nie liczne rzesze słuchaczy. Początek 
odczytu o godz. 18.30.

DZIEŃ B. WIĘŹNIA POLITYCZ­
NEGO.

W niedzielę ubiegłą Polski Zwią­
zek Byłych Więźniów Politycznych 
hitlerowskich więzień i obozów kon­
centracyjnych, Oddział we Włocław­
ku obchodził uroczyście „Dzień By­
łego Więźnia“.

Obchód ten został połączony ze 
Zjazdem członków Związku z powia­
tu włocławskiego, na który przybyło 
liczne grono byłych więźniów z całe­
go naszego terenu.

Już we wczesnych godzinach ran­
nych na ulicach miasta widziało się 
gromadki przybyszów, zdążające do 
gmachu T-wa Wioślarskiego przy ul. 
Piwnej, skąd o godz. 9 minut 45 zgro­
madzeni uczestnicy udali się pocho­
dem do Katedry, gdzie została od­
prawiona Msza św.

W pochodzie tym wzięły udział 
poczty sztandarowe i delegacje par­
ty j politycznych, związków i organi­
cy] społecznych oraz rzesze miejsco­
wego społeczeństwa, dokumentując 
przez to swoją sympatię dla tych, 
którzy zginęli, bądź też przetrwali 
katusze w obozach hitlerowskich.

Po uroczystym nabożeństwie w 
Bazylice Katedralnej, o godz. 11 roz­
począł się przemarsz manifestacyjny 
z placu Kopernika, ulicami: Cygan­
ką, 3-go Maja, pl. Wolności, Kiliń­
skiego i Karnkowskiego.

Pochód odbył się w podniosłym 
nastroju. Obok członków rzeczywi­
stych szły grupy podopiecznych, 
wdów i sierot po pomordowanych w 
obozach koncentracyjnych, budząc 
głęboką, szczerą sympatię mieszkań­
ców miasta.

Po przemarszu wszyscy skierowali 
się do sali Teatru Ziemi Kuj., gdzie 
o godz. 11 min. 30 rozpoczęła się u- 
roczysta Akademia poświęcona pa­
mięci pomordowanych i zmarłych b. 
więźniów politycznych.

Po zagajeniu przez prezesa Związ­
ku Stanisława Gutkowskiego, głos 
zabrał wiceprezes Jan Godlewski, 
który po podkreśleniu znaczenia uro­
czystości podał program Akademii 
na wstępie, by zapowiadanie po­
szczególnych numerów nie psuło pod­
niosłego nastroju.

J.E. ks. biskup Korszyński, zwra­
cając się do zgromadzonych uwypu­
klił ten ból, jaki trwa w sercach po 
utracie blizkich, którzy zmarli w mę­
czarniach i zaznaczył, że teraz win­
niśmy pamiętać o modlitwie za spo­
kój ich dusz.

Z kolei głos zabrał prezes Miejsk. 
Rady Naród. Bojańczyk, podkreśla­
jąc rolę, jaką spełnili w walce z od­
wiecznym wrogiem — niemcämi oraz 
bohaterstwo wszystkich poległych, 
których pamięć czcimy.

W imieniu PPS przemówił poseł do 
Kraj. Rady Naród. Milewski, oma­
wiając wkład Polskiej Partii Socjali­
stycznej w walce o wolność, mimo 
licznych trudności, jakie napotyka­
no na drodze tej walki.

W imieniu Polskiej Partii Robot­
niczej głos zabrał sekretarz Wasi­
lewski, który uwypuklił bohaterstwo 
byłych więźniów politycznych „pa­
siaków. rycerzy Wolności“. W szere­
gach ich znalazł się niejeden członek 
PPR. Został następnie odczytany list 
ks. prof, dr Biskupskiego, który nie 
mógł przybyć z powodu choroby.

Z kolei na mównicy ukazał się red. 
Turczynowicz, który wygłosił referat 
okolicznościowy na temat zagadnień 
związanych zarówno z okresem mi­
nionych przeżyć, jak i obecną chwilą, 
gdy społeczeństwo winno przyjść nie­
jednokrotnie z pomocą w akcji opieki 
nad tymi, którzy nieraz nie są w sta­
nie walczyć z trudnościami życia.

Po odegraniu hymnu państwowe­
go por. Walewski wezwał zgroma­
dzonych do uczczenia pamięci po­
mordowanych przez powstanie i jed­
nominutową ciszą, po czym odczytał 
listę ofiar z miasta i powiatu wło­
cławskiego pomordowanych w 39 o- 
bozach hitlerowskich. Apel zakoń­
czył por. Walewski melorecy- 
tacją na tle marsza żałobnego Szo­
pena, po czym p. Czuchowska-Pie- 
traszewska odegrała tegoż marsza 
na fortepianie.

Po odśpiewaniu dwóch pieśni przez 
chór „Lutnia“, p. Stępniewski wypo­
wiedział wiersz Gruszczyńskiego 
,,Klątwa“.

Z kolei artysta opery warsz. Kowal­
ski odśpiewał, pieśni Moniusz­
ki i Ratolda, po nim zaś wiersz An­
drzeja Gryfa „Ojczyzno“ wypowie­
działa uczenica gimn. im. M. Konop­
nickiej Jadwiga Berg.

Na zakończenie orkiestra pod ba­
tutą prof. Niwińskiego odegrała 
„Warszawiankę“.

Licznie zgromadzona publiczność 
w ciszy i skupnieniu wysłuchała po­
szczególnych numerów programu 
akademii. • (c.a.).

CZYTELNIA I PORADNIA.
Staraniem Inspektoratu Szkolne­

go i Oddziału ZNP. we Włocławku 
uruchomiona została w dniu 25. 11. 
rb. w lokalu ZNP. przy ul. Słowac­
kiego 4a Czytelnia dla członków Z. 
N. P. i ich rodzin. Czytelnia będzie 
czynna codziennie w godzinach od 
17 do 20.

Przy Czytelni istnieje Powiatowa 
Poradnia Samokształceniowa dla 
kierowników zespołów samokształce­
niowych planowego czytania, kursów 
korespondencyjnych i świetlic.

Poradnia jest czynna w poniedział­
ki, środy i piątki od godz. 17 do 20.

NIE ZWLEKAĆ ZE SKŁADA­
NIEM PODAŃ.

W Okręgowym Urzędzie Likwida­
cyjnym i we wszystkich powiato­
wych oddziałach O.U.L. odbywa się 
obecnie akcja sprzedaży ruchomości 
stosownie do przepisów rozporządze­
nia Prezesa Rady Ministrów z dnia 
11. 7. 1946 r.

Jak się dowiadujemy termin skła­
dania podań o kupno ruchomości 
kończy się w dniu 30 listopada rb.

SPROSTOWANIE.
W obwieszczeniu Elektrowni, za­

mieszczonym w numerze 269 „Gaze­
ty Kujawskiej“ z dnia 25 listopada 
mylnie wydrukowano punkt pierw­
szy, który winien brzmieć:

W godzinach od zmierzchu do go­
dziny 22-ej (10-ta wieczór) bez­
względnie nie wolno uruchamiać sil­
ników elektrycznych.

O^fos^enie
Dnia 30 listopada br. o godz. 11 odbędzie 

się publiczna sprzedaż z licytacji drzewa topo­
lowego użytkowego w ilości około 10 m3, zło­
żonego na ul. Kruszyńskiej koło kolejki wą­
skotorowej. (2212)

PREZYDENT MIASTA: 
I. Kubecki.

Czy złożyłeś już ofiarę 
na POMOC ZIMOWłj?

Ogłoszenie
Zarząd Miejski we Włocławku podaje do 

wiadomości płatników opłat za wodę i korzy­
stanie z kanałów miejskich, że na podstawie 
art. 2 ust. 1 dekretu Krajowej Rady Narodo­
wej z dnia 16 maja 1946 r. o obowiązkach po­
datkowych (Dz URP. Nr. 27 z dnia 21 czerw­
ca 1946 r. poiz. 173) oraz zgodnie z art. 38 
tegoż dekretu od zaległości za wodę i kanały 
pobiera się dodatek za zwloikę, począwszy od 
dnia następnego po upływie terminu płatności, 
w wysokości następującej:

1) przy zwłoce nie dłużej niż 14 dni — 1% 
<»d zaległości,

2) przy zwłoce ponad 14 dni, a nie dłużej 
niż 1 miesiąc — 2% od zaległości,

3) przy zwłoce ponad 1 miesiąc, a nie dłużej 
niż 3 miesiąie — 6% od zaległości,

4) iprzy zwłoce ponad 3 miesiące, a nie dłu­
żej niż 5 miesięcy — 10% od zaległości,

5) przy zwłoce ponad 5 miesięcy — 20'-' od 
zaległości.

W zwiąaku z powyższym, celem uniknięcia 
procentów za zwłokę i kosztów egzekucyjnych 
wzywani wszystkich płatników opłat za wodę 
i kanały do przestrzegania terminów płatności 
(3 tygodnie po doręczeniu rachunku), wymie­
nionych każdorazowo w rachunku.

PREZYDENT MIASTA:
I. Kubecki.

Zarząd Miejski we Włocławku 
Wydział Finansowy

Ogłoszenie
Zarząd Miejski we Włocławku podaje do pu­

blicznej wiadomości, że zgodnie z § 2 rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
17. 6. 1924 r. o obowiązku i sposobie pokry­
wania wydatków przez związki komunalne 
(Dz. URP. Nr. 51 z 1924 r. poz. 522 prelimi­
narz budżetowy tu. Włocławka na rok 1947 zo­
stanie wyłożony w okresie czasu od dnia 25. 
11. do dnia .30. 11. 1946 r. celem przeglądania 
i wnoszenia zarzutów i spostrzeżeń przez płat­
ników danin komunalnych.

Preliminarz budżetowy można oglądać w 
Zarządzie Miejskim przy ul. Karnkowskiego 
Nr. 2a w pokoju Nr. 16.

w.z. PREZYDENTA MIASTA

St. Boinbolski, wiceprezydent.

Ogłoszenie
Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem przy 

Miejskim Ośrodku Zdrowia przy ul. Barthy 
3/3a otrzymała większy przydział mleka kun- 
tygentowego pclnotlustego, dostarczonego 
przez Spółdzielnię „Witamina“. które codzien­
nie jest wydawane przez kuchnię mleczną Sta­
cji Opieki nad VI. i Dz. matkom posiadającym 
dzieci do lat 2, zarejestrowanym w kartotece 
Stacji za niewielką opłatą. Wydawanie mleka 
odbywa się od godz. 8 rano do 12.

Dr E. Grodzki, Nacz. Wydz. Zdrowia.

Ogłoszenia drobne |

Kino ».POLONIA'*  przedsprzedaż bi­
letów ulgowych w dni powszednie od (lodzi 
ny 2 — 3, w dni świąteczne ed 12 — 1. (2240.

MAKULATURA w większych i mniejszych ilo­
ściach do nabycia. Wiadomość w Administracji 
„Gazety Kujawskiej“. 
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UNIEWAŻNIAM 5 kartek żywnościowych m с 
październik kat. 1 rodź. Bronisława, Zdzisława, 
Ryszard, Mirosława, Zbigniew Balcercwsey 
i legitymację PPR. Bronisława iBalcerow.~.ka. 
cani. Włocławek, Biskupia 13. (2243).

«тихо гтіихямеж!жжх«*іеежагэ.*.шик»

UNIEWAŻNIAM dowód osobisty i legityma­
cję Samopomocy Chłopskiej. Kujawa Włady­
sław oraz, legitymację Samopomocy Chłopskiej, 
Nowakowski Józef i Krzymiński Stanisław, 
zani. W ł ód zim i erka, gm. Osięciny. (2224).
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Tek 1126
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